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Hitlerowcy wraz policją aresztowali 200 stahlhelnrowców i rm 
lewicowców w Brunświku

W  Brunświku onegdaj póź
nym wieczorem policja przy po 
mocy szturmówek hitlerow
skich rozbroiła oddziały Żelaz 
nego Hełmu (Stahlhelm) i doko 
nała aresztow ania 200 człon
ków Stahlhclm u oraz U 50 człon 
ków organizacyj lewicowych.

A resztowania zostały dokona 
ne pod zarzutem  przygotow a
nia akcji rewolucyjnej.

BrunśWickl m inister Spraw  
W ewn. Klagges ogłosił, że w 
ostatnich dniach stw ierdzono 
masowe zapisywanie się do 
Stahlhelm u komunistów, socja
listów 1 reichbannerowców.

W śród aresztow anych znaj
dują sie dowódcy i osoby kie
rownicze, W czasie wkraczania 
policji do siedziby Stahlhelmu 
— stahl.helmowcy na znak pro

Likwidacja Obozu 
Wielkiej Polski

Minister bpraw Wewnętrznych wy
da! wiadzom administracji ogolnej po* 
lecenie rozwiązania z dniem as t>. m. 
wszystkich jednostek organizacyjnych 
Obozu Wkokicj polski, istniejących 
jeszcze na terenach poszczególnych 
województw.

Narządzenie to umotywowane jest 
tern, ze działalno** organiiacyj i człon 
ków Obozu włalkiej Polski m  prawie 
od samego sarania jego łstn^nia staną 
ta w wyraźnej kolizji i  kodeksem kar- 
oym i nakazami władz państwowych.

Obóz Wielkiej Polski — wywołując 
stale ekscesy. zaburzenia I gwałty —• 
stał sią czynnikiem, wprowadzającym 
w państwie zamęt, szerzącym niepokój, 
naruszającym porządek i bezpieczeń
stwo publiczne, podsycającym nlenawi 
sci partyjne i rasoweu

Tajemniczy wisielec
W czoraj po połuumu, w lesie 

iękocm&kun pod Raszynem* prze 
chodzący wieśniacy ujrzeli wiszą 
Cego trupa mężczyzny.

Trup był częściowo objedzony 
przez ptactwo i zwierzynę, co 
wskazuje na to, że wisiał on tam 
już od dłuższego czasu Przy tru
pie me znaleziono żadnych doku
mentów.

S K R Ó T Y
Morawsko - Śląski Aeroklub w 

Bemie zamierza urządź* w rocznicą 
trag cznej śmierci lotników Żwirki i 
Wigury zjazu reprezentantów wszyst
kich słowiańskich aeroklubów w Cier- 
licku.

Pilot francuski Lemoipe pobił re
kord wysokości lotu, wzbijając się na 
rnasZynie Potez - Gnomę - Rhone o s.I 
niku $00 HP na 12,815 mtr.

Wczoraj przed sądem ławniczym w 
Wiedniu rozpoczął się proces przeciw 
ko 10 narodowym socjalistom, oskar
żonym o urządzenie zamschu gazowe 
g«j na dom towarowy Gerngrossa. 
o  ość oskarżonych przyznała się do 
-. im . Rozprawa dziś się zakończy.

\V m ejscowościXAkron (St. Zjedn.) 
w stanie Ohio aresztowano M-tetnie- 
go ucznia, oskarżonego o to, że usiło
wał wyłudzić sumę 25 tyw. dołarop 
od tnałżonld płk. Undbtrgha,

testu  lątnali karabiny.
W  ęaJym Brunświku S tahl

helm rrtit, być rozbrojony i roz
wiązany,

W  związku z zajściami po- 
wyższemi mówią o rozłamie w 
rządzie niemieckim i zerwaniu 
Hitlera z Hugenbergiem.

zamkniecie sesji
Na wczorajszem plenarnem po 

siedzeniu Sejmu zatwierdzono kil 
kanaście punktów porządku 
dziennego. Były to poprawki Se
natu do różnych ustaw, przeważ 
nie do ustaw o ulgach dla rolni
ctwa.

Akcja przeciw hitlerowcom
PA T donosi z W aszyngtonu, 

że w Izbie reprezentantów zo
s ta ł zgłoszony wniosek o zerwa 
nie wszelkich umów pomiędzy 
Stanam i Zjednoczonemi a 
Niemcami, o ile Niemcy będą 
w dalszym  ciągu prowadziły 
prześladowanie rasowe i reiigij 
ne.

HITLEROWCY RZĄDZĄ!
PA T donosi z W rocławia o 

bestjalskiem  pobiciu kolbami ka 
rabinów kraw ca Lewkowitza, 
obywatela polskiego; z zakładu 
jego zabrano wiele ubrań, zosta 
wiając pokwitowanie, na któ- 
rem wypisano: „Odebrano od 
Polaka Lewkowitza**.

Komisarz *■ m inister Spraw 
Wewn. w Prusach Goering po
lecił skonfiskować m ajątek b. 
ministrów pruskich. Skonfisko 
wany m ajątek ma pokryć 1.400 
tys. marek, w ydanych przez 
rząd B rauna na cele party jno- 
polityczne.

Pociąg w jjło m ie n la c h
U wagonów I autobus sptonęły doszcz ętnie

BUENOS AIRES (PAT). Po 
ciąg pasażerski zdążający z Bu 
enos Aires do Santa Rosa de 
Toay najechał na przejeźdzle 
na automobil ciężarowy z ładun

kięm benzyny. W skutek zde
rzenia nastąpił wybuch, k tóry  
spowodował pożar. Pociąg u- 
legł wykolejeniu. Spłonęły dosz 
czętnie: automobil ciężarowy z

ładunkiem benzyny l 11 "Wago 
nów w czem restauracyjny 
sypialny. C ztery  osoby są cięż 
ko ranne.

Milioner szuka syna-uciekltilera
zW  rejonie Iwieńca przedostał 

na terytorjum polskie stały
ieszkaniec Borysowa, niejaki 

Szelestiakow. Zatrzymany zez
nał, że przed kilku miesiącami

zbiegł do Polski jego 23-)etni 
syn Paweł, student uniwersyte
tu mińskiego.

W międzyczasie Szelestiakow 
otrzymał z Persji spadek, wyno
szący zgórą milion złotych. Splc

nlężył on wobec tego cały swój 
dobytek i wyruszył na poszuki
wanie syna, który jeszcze nie wie 
o spadku. Stelestiftfcowa skiero
wano do dyspozycji władz.

Kotami rozbili gtow y
awanturnikowi i jego kochance

SŁONIM (PAT), Na drodze 
w odległości półtora kim. od 
Kozłowszczyzny nieznani spra 
wcv zamordowali dwie osoby 
mianowicie znanego awanturni

ka I nożowca oraz jego przyja 
ciółkę. M ordercy zmasakrowali 
kołami głowy swych ofiar. 
Zwłoki ich znaleziono w odleg
łości 9 m tr. od siebie. Zabój

stw a dokonano prawdopodob
nie z  zem sty. Na miejsce zbrod 
ni wyjechali przedstawiciele 
władz.

Ratisirili Hiiiliim psi WiliBiweit
Kierowca poniósł śmierć — cztery osoby ranne

Terenem strasznej katastro
fy była wczoraj szosa Wilanów 
ska (ul. Sobieskiego). Szczegó
ły  katastrofy  są następ.: po 
północy w stronę Wilanowa je 
Chała taksówka, wioząc 4 pod
chmielonych pasażerów, w tern 
2 mężczyzn i 2 kobiety.

P rzed  domem Nr. 89 na ut.
Sobieskiego nastąpiło zderze
nie z jednokonnym wozem. Fur 
man 44-letni P io tr Pacuszka 
skręcił tak  nieszczęśliwie, te  
uderzył dyszlem  w przód samo 
chodu, trafiając kierowcę, 30- 
letnlego Eugenjus ą Sobierań-

sklego (Dzielna 79) w głowę.
Uderzenie było tak silne, że 

Sobieraftskl poniósł śmierć na 
miejscu. Woźnica* spadłszy 
wozu, doznał wstrząsu mózgu. 
Nadto odnteśd rany trze] pasa
żerowie, i * *

Sprawa Rity GorgonoweJI
patrz na str. 2-ej

Dziś odbędzie się ostatnie po 
siedzenie Sejmu. Po załatwieniu 
poprawek Senatu do budżetu zo 
stanie zamknięta sesja sejmowa.

Dziś odbędzie się również pfe 
narne posiedzenie klubu B. 3., 
na którem prezes Sławek wygło
si przemówienie o przebiegu ob 
rad sesji*

Przed Zgromadzeniem 
Narodowem

W pierwszych dniach kwietnia od
będą się posiedzenia pelname komite
tów wykonawczych i klubów parla
mentarnych stronnictw lewicy w spra-' 
wie zbliżających się wyborów Prezy
denta Rzplitej. Na posiedzeniach tych 
lewica ustali swą taktykę w ćraste 
Zgromadzenia Narodowego.

Pierwszy od ll-tu miesięcy 
spadek bezrobocia

Według ostatnich sprawozdań 
państwowych urzędów pośrednie 
twa pracy w całym kraju, na 
dzień 25 b. ni. zanotowany został 
pierwszy od l l-tu  miesięcy spa
dek liczby bezrobotnych. W 
dniu tym zarejestrowanych byio 
280.842 bezrobotnych, t. j /  o 
2,011 mniej, niż w tygodniu po
przednim.

Podjęcie prac drogowych
M inisterstw o Komunikacji 

podjęło Już przygotow ania dG 
•robót wiosennych na szosach. 
Z kamieniołomów państw o
wych sa zwożone kamienie do 
odpowiednich odcinków dróg. 
Kamienie od s tacy j kolejowych 
zwożą włościanie końmi, o trzy  
m ując zato pisemne pokwitow* 
nia, którem l będą mogli regołej- 
wać podatki.

Z lasów państw owych Min. 
Komunikacji otrzym ało 120 tyś. 
m etrów sześć, drzewa na napra 
wę mostów.

B rak jest jeszcze gotówki na 
w ypłatę robocizny. Jak $ły* 
chać, Min. Skarbu ma udzielić 
zaliczki 10 miij. zł. na poczet 
wpływów Funduszu P racy .

Narazie o innych robotach 
nie słychać.

Przed 1-ym maja w stolicy
Władze bezpieczeństwa w $ 

niku dłuższych obscrwacyj prze
prowadziły w dniu wczorajszy^' 
likwidację komitetu komunisty 
nego w Warszawie. W ręce p 
licji politycznej wpadły agendy 
komunistyczne na Pradze.

Przeprowadzono liczne rewi*. 
je, które ujawniły przygotow ani 
komunistyczne na dzień 1 mai* 
Aresztowano 30 osób.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnic, tendcńcją 

niejednolita. Dolar — Z,W 1 jpfei 
awaria* mM *MZ 4Jfc41- ZeSZVt wyższych sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA MARJA
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Staś— (s noemalnir chłopiec
m ó w ią  biegli w  pro c e sie  R ity  G o rg a n o m  ej

rozpoczął się 16-ty Po odczytaniu wyników badań Na tem zakończona zostałaWczoraj
dzień rozprawy przeciwko Ricie 
Gorgonowej.

Rozprawa rozpoczęła sic o 
godz. 9 min. 30. Z pośród sę
dziów ubył sędzia Krupiński, któ 
ry zachorował, a jego miejsce za 
jął sędzia - zastępca, p. Solecki.

Prok. Przytulski w dalszym 
ciągu zpajduje się we Lwowie. 
Adw. Ąxsr przybył do Krakowa, 
zostawiając przy badaniu piwni
cy w willi Zaremby swego apli
kanta.
isĄD PRZYJĄŁ WNIOSKI OBRONY

Na początku rozprawy przewodni
czący odczytał postanowienie sądu 
wezwania, na wniosek obrony, kilku 
nowych świadków. Y\ezwana będzie 
p. Olga Gorgonowa, dla zeznań o 
przesziośd oskarżonej, fcrwin Gorgon 
d.a zeznan o stosunkach jego matki (o- 
skarżonej) do Lusi, dr. kapaport i dr. 
Wilczyński dla zeznan o złośliwości 
Luxa, p. Marja Garczynska o.a usta* 
lenia, ze u Bekierówny znaleziono ko
szule z monogramami E. Z., magister 
Dwernicki co do oświetlenia willi w 
Brzuchowićach.

Będzie ti i  wezwany sędzia Kulczyc 
ki, dla wyświetlenia sposobu prowa
dzenia śledztwa i badania świadków.

W myśl wniosków obrony sąd zażą 
dat wyciągu od władz skarbowych, 
dla zorjentowania się, czy wynajęcie 
nowego mieszkania miało na celu u- 
niknięcie egzekucji.

W związku z tem, adw. Axer posta 
wii wniosek o sprowadzenie akt z są 
du grodzkiego we Lwowie, z których 
wynika, ze Lusia wystąpiła o wyłączę 
nie mebli, mających stanowić jej włas 
m śc.

GŁOS BIEGŁYCH O STASIU
Po krótkiej przerwie przewod

niczący prosi prof. dr. Zielińskie 
go o podanie wyników badań 
psychologicznych Stasia.

Dr. Zieliński odczytał obszer
ną pracę, owoc bardzo żmudnych 
badań.

Na wstępie swej pracy dr. Zieliński 
stwierdza, ze krótki czas badań nie po 
zv. ulał na scisle naukowe ujęcie oo 
świadczeń.

badano spostrzegawczość Stasia, 
słuch, wzrok.

ROZRÓŻNIA BARWY
W badaniu wzroku pdłożono szcze

gólny nacisk na Odróżnianie barw1. O- 
toż Stas wyraźnie odrozma barwy w 
tkaninach włóczkowych przy świetle 
dziennem, clektrycznem i naftowem. 
Seledynowy kolor potrafi wyróżnić 
zawsze.

badania umysłu Stasia wypadły za 
dawamiająco. Staś normalnie spostrze 
ga, normalnie odbiera wrażenia w dzie 
dz,nif wszystkich zmysłów. Pamięć 
posiada dobrą, obarczenia dziedziczne 
go nie stwierdzono.

Staś jeśt chłopcem powolnym, zam
kniętym, flegmatycznym; w sprawach 
płciowych nie objawia żadnego zainte 
resowania. ,

n o r m a l n y
Na zasadzie badań tir. Zieliń

ski stwięf.d.3 ą,.że Staś jest normal 
nym 15-letnim chłopcem.

prokurator zadaje prof. Zielińskie 
mu pytania, czy Staś mógł rozpo 
znać w postaci, widzianej w hal
lu oskarżona.

wczorajsza rozprawa
Dziś odbędzie się zaprzysięże

nie Stasia i dodatkowe jego bada 
nie oraz prokuratorzy i obrona

Obr. Woźniakowski prosi o u- będą stawiali pytania biegłym, 
chylenie tego pytania, gdyż skła 
niałoby biegłego do wydania 
swego rodzaju wyroku. Obrońca 
zwraca też uwagę na to, że psy
chika chłopca mogia w przeciągu 
14 miesięcy ulec zmianie.

Naskutek postanowienia prze
wodniczącego, strony wczoraj 
nie zadawały pytań biegłemu.
Prokurator i obrońcy • otrzymali 
odpis pracy prof. Zielińskiego.
CO MÓWI DR. JANKOWSKI?

Zkolei podaje wyniki swych 
badań dr. Jankowski.

Biegły stwierdza, że Staś nie prze

CO MÓWIĄ W  KOŁACH SĄDU 
O WYNIKACH BADANIA 

STASIA?
Naogół badania wypadły bardzo ko 

rzystnle dla aktu oskarżenia.
Podnoszą się jednak glosy krytycz

ne co do metod badania, jako do sta
roświeckich, a więc nie prowadzących 
do należytej oceny psychiki badanego.

Zwracają uwagę na opinję dr. Jan
kowskiego, który w swej pracy twier
dzi, że w rodzinie Stasia nie było poza 
matką chorych, ani samobójców. Dr. 
Jankowski zapomniał o usiłowanem 
samobójstwie Zaremby, który chciał 
się zastrzelić z karabinu. Poza tem dr. 
Jankowski oznajmił, że zna dobrze Za

chodził poważniejszych zaburzeń orga ■ rembę i jego rodzinę. Osobista znajo
nizmu. Uczy się normalnie, wykazując 
tylko słabe postępy w matematyce. In 
teresuje się mechaniką.

Wykonuje dobrze mnożenie. Wiado
mości ż historji posiada mniej pewne.

Staś jest nabożny, chodzi do kościo 
ła i do spowiedzi.

W ćwiczeniach pamięciowych wy
kazuje dużą biegłość, powtarza prze
czytane ustępy z wieiką doldadnością.

W określaniu czasu — omylił się o 
15 sekund w określeniu minuty (po u- 
pływie 45 sekund powiedział bez ze
garka, że upłynęła minuta) a po 8 mi
nutach 35 sek. określił, że upłynęło 8 
minut

Nie ulega złudzeniom słuchowym, 
ani smakowym.

Orjentuje się dobrze w sprawach 
politycznych (kto rządzi w kraju, ile 
ludności ma Polska, z jakich narodów 
składają się mniejszości narodowe i Ł 
P )

Badanie swe dr. Jankowski 
kończy uwagą, że świadkowie w 
wieku Stasia są najlepszymi 
świadkami, ale ocena jego zez
nań może być dokonana tylko 
przez sąd.

mość biegłego nie może odgrywać roli 
w badaniu naukowem. •

NIESPODZIANKA 
Wczoraj cisnące się do sądu kobie

ty spotkała niespodzianka: oto caia pu 
bliczność, nie wyłączając jednego mło 
dego jegomościa, samotnie wśród ko
biecego mrowia uczęszczającego na 
rozprawy, musiała powędrować po 
nowe karty wstępu, gdyż ujawnione 
zostały nadużycia w tej „dziedzinie".

Dziennikarze nadal zapisują się tył 
ko na listę obecności.

PISMO JUGOSŁOWIAŃSKIE 
O GORGONOWEJ 

BIAŁOGROD (PAT) — Na łamach 
dziennika „Politika" ukazał słę wczo
raj artykuł. poświęcony sprawie Gor
gonowej, w którym m. in. znajdowa
ła się wiadomość, że Gorgonowa jest 
siostrą Daniły. Ilicza, zamieszanego w 
sprawę zamachu w Sarajewie. 
Wzmianka ta wzbudziła żywe zainte
resowanie. W ‘dzisiejszych dziennikach 
ukazało się oświadczenie rodziny Ili- 
czów, stwierdzające, że Daniło Ilicz 
wogóle nie miał siostry ł że Rita Gor
gonowa nie jest w żrdeń sposób spo
krewniona z rodziną Iliczów.

Fragment dzie;ów

ru le ty w u tw o c k u
p rzed  są d e m

(tli.) Gdy po raz pierw szy lo 
tern błyskawicy rozeszła się w 
Polsce wieść, żeAy skromnym 
Otwocku, maj&ęym Szczere za
miłowanie do źstfęcia czołowe
go miejsce wśród kurortów eu 
ropejskich, ma być wyhudowa 
ne piękne kasyno, z wszystkie 
mi czarami ruletki i innych ha 
zardów — zwolenników gry o- 
garnęła szalona radość.

Kasyno wybudowano, ale nic 
stety, to co najważniejsze — 
koncesji na uruchomienie- rulet 
ki nie otrzymano. Nagle zjawił 
się ryzykant w osobie p. Gusta 
wa Poyzla, dyrektora reśtaura

8-my dzień procesu inż.

Niezwykłe wyprawy films.we
w iod ące  d o

(m.) Proces inż. Kuszczew- 
ekiego trwa. Jest to'jńż 8-y zkolei 
dzień, a mimo to wszystko wska 
żuje, że rozprawa potrwa jeszcze 
kiika dni.

Wczorajsza rozprawa ropoczęła się 
od sensacyjnych zeznań b. adirupistra 
tora P.A.T.-a p. Gindrycha. Tym ra
zem mowł się o powstaniu filmu „T a
jemnica skrzynki pocztowej".

Z ramienia Min. Poczt i Telegr. wy 
stąpił wówczas w charakterze reżyse
ra Aleksander Reich, który w bezprzy 
kładny sposób szastał gotówką. Śwla 
dek przypomniał, że przed rozpoczę
ciem zdjęć, Reich oświadczył, Iż musi 
wyjechać do Wiednia na połów 
gwiazd, a  przedewszystklem Liii Da- 
mity i Smoleńskiej.

Padczas pobytu w  Wiedniu Reich 
obstalowal aż 3 scenarjusze, z których 
ieden kosztował 5joC zł. Poza tem nie 
jaki Majblum, który towarzyszył eks-f 
pedycii, otrzymał 7.000 zł.

A za co? Nawet nłe wiedział. Ogó
łem wyprawa do Wiednia kosztowała 
59.000 zł.

Nie i;a tem koniec. Wkrótce potem 
ekspedycja znaŁ-ku się .» . uz na 
niu, guy i tu
ło się icpuze atelier. W ;Jo. s?. uu Re
ich spowodował zatarg z reprezentan
tem PAT-a, p Hertzem i p. świdwiń- 
skim.

Gidrych wskutek tnformacyj poje
chał do Poznania i tu zażądał rozra
chunku od Reicha Okazało się, ze 
brak dokumentów na 47.Qw) zł. Wów
czas Reich oświadczył, ze liczy sobie 
24.000 zł. za pracę... reżyserską, a co 
do pozostałej sumy, odpowiedź brzmią 
ia: „To są wydatki dyskretne".

Z dalszych zeznań św.r.dka, wynika, 
że Reich stale powoływał się na to, iż 
jest popierany przez inż. Ruszczew- 
skiego, który akceptuje wszystkie je
go plany-4 przyznaje kredyty

Po jakimś czasie, gdy Reich znów 
zamierzał wyjechać do Paryża, świa
dek interwenjował u inż. Ruszczewskie 
go, ale ten zakomunikował, że wy
jazd Reicha jest konieczny i Po ekspe
dycji do Paryż' P " ? wski wyje
chał znowu do Krynicy, a tu  wydatki 
wynosiły już 300.000 zł.

Rozprawa trwa.

cji w -hotelu Europejskim i 
współwłaściciela hotelu Mono
pol, który złożył ofertę na ek- 
sploątowanie kasyna.

Suma, złożona .przez dyrek
tora wynosiła 20 tysięcy zł., 
przyczetn 10 tysięcy hyły wła 
snościa prywatną a pozostałe 
10 tys. zł. powstało z licznych 
kaucyj portierów. lokajów, ku 
charzy i t. d., olśnionych mo 
żliwościami zdobycia dobrej 
posady.

Poyzel liczył, że gdy o trzy
ma upragnioną koncesję, wów 
czas uda mu się zaintereso
wać kapitalistów zagranicz
nych, ą wówczas wypłynie’ na 
szersze'wody. Byłv to jednak 
marzenia ścietej głowy, gdyż 
mimo starań p. P. kbiic.esji nie 
Otrzymał.

V,'1, k**3 ~h.
,vi\ Kuuc.i 

nie i;n 'V
tarczy v ic poecrly domagać sie 
zwrotu meniedzy.

Nie mugąc opędzić się przed 
wierzycielami, Poyzel ukrył 
się... w lasach hr. Jezierskiego 
i ’ tu żył w ciągu wielu dni niby 
pierwptny .człowiek,

W szystko ' ma jednak swój 
kres: skończyły się więc dni 
nędzy i p. Poyzla zatrzymano. 
Osadzono go w więzieniu, 
gdz ie ' oczekiwał na proces 
w ciągu 5 miesięcy. Wczoraj 

> zasiadł na ławie oskarżonych. 
Bronił się sam, opowiadał, że 
pad? ofiarą f t  d Po przesłu
chaniu licznego grona świad
ków, sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego Poyzel został skaza
ny na rok więzienia. Bezpośre 
duło z ąali sądowej skazanego 

i nrzewleziono do więzienia przy 
I ul.'Dzielnej.

r
n i h 1W esoły  K ą c ik

<?ę===o
NA RATY

Skazany za lżenie narcślu 
hrabia apeluje

(m.) Obrońcy skazanego rui 
rok więzienia hr. Lasockiego 
za skandaliczne i godne potę
pienia zachowanie się w resta
uracji. założyli apelację. Obroń 
cy wskazują, że wyrok jest 
stanowczo zbyt wysoki, jeśli 
weźmie Się pod uwagę, że oskur 
żony czyn swój popełnił w sta 
nie nietrzeźwym.

Narazie, na inocv decyzji 
władz prokuratorskich, w s fo- 
sunku do Lasockiego stosowa 
ne są obostrzenia. Lasocki 
przebywa w pojedynczej celi. 
nie wolno mu się z nikim s ty 
kać i na spacery chodzi samo
tnie.

Czy wiecie że...
Dokoła ziemi znajduje się zaledwie 

6 — 7 tysięcy gwiazd, dostateczniePan  Bóg stworzył świat nie , . J . 
odrazu tylko w sześciu ratach. jiasnych> aby • J f°  em 0 iem'

A więc od początku świata 
były znane raty.

Życie człowieka przeciętne
go, to jeden wielki łańcuch rat..

Akuszerka zgodzona na trzy 
raty. wyciąga go na światło 
dzienne i kładzie do kołyski ku 
pionej na sześć rat.

Wychowuje się ratami u 
ojca, który bierze wszystko na 
raty, żeby synowi dać wykształ 
cenie i zapewnić przyszłość.

Rośnie na raty, co rok trochę 
i wreszcie, jako człowiek doro
sły, dostaje posadę, co mu poz
wala już samodzielnie brać 
wszystko na raty.

Początkowo ma małe raty, 
potem żeni się i ma raty  coraz 
większe.

Zonę kocha na ra ty  — co- 
dzień troszeczkę. Po jakimś 
czasie miłość ratami znika — 
codzień troszeczkę.

Na pierwszego, po odebraniu 
pensji schodzą się do niego wie 
rzyciele po raty.

Początkowo pfaci regularnie, 
a ponieważ po zapłaceniu rat 
nic mu z pensji nie zostaje, 
więc musi znów brać wszystko 
na dalsze raty.

Mija młodość, mija zdrowie, 
wszystko mija, zostają tylko 
raty.

1 człowiek dochodzi do wnios 
ku, że nic nie jest na świeeie 
wieczne tv!ko raty.

Raty wciąż rosną, przybywa 
ją nowe raty, stare raty rozkła 
da na mniejsze raty.

Zapomina sie za co, zapomi
na się komu i człpwiek przesta 
je pracować na utrzymanie, 
a pracuje na płacenie rat.

1 czuje się strasznie samotny 
sam jeden wśród morza rat.

Wreszcie kiedv się przesta
je orientować ile rat ma do pła 
cenią, trafia go szlag.

RoJ/kna urząbca mu pcgrzel- 
naturalnie na raty. a na jego 
r -m i:‘u ił.-.K żałoby wyryć na
pis:

..Nie hvł boga*v 
Żył i umarł na ra ty”.

Osierocił żonę, dzieci i kilka 
tysięcy rat.

■!'k ■

Huk iy32 wykazał zagranicą prawic 
du a razy większy rucn pasażerski i 
pocztowy na . linjach lotniczych, niz 
rok 1931.

_
Skonstruowano grabie, których nic 

trzeba potrząsać, aby oczyścić zęby z 
siana lub trawy. Za pomocą jednego 
ruchu, t. zw. „spychacz " oczyszcza 
wszystkie zęby odrazu.—— ■ *

Zaczęto fabrykować t. zw. podwój
ne szkło, które zawiera przestrzeń, wy 
pełnioną powietrzem i w ten 'sposób 
lepiej chroni przed chłodem, niz szkło 
zwykłe.

Kilku amerykańskim uczonym udało
s ę zrobić sztuczną gumę, bardzo do
brą i odporną.  . * . „

Udało się skrzyżować indyka z ku
rą domową. Otrzymano dużego ptaka,
większego od kury, a nnnej wrażliwe
go na chłód od indyka. Wielkie hodow 
le drobiu zajęły się ,nowo-stworzo- 
nym” ptakiem.

W krajach wscnoanich (Arabia, In- 
dje i t. p.) znaki uliczne dla ruchu ko- 
łOwego nie mają zaunych napisów fbo 
rr.ału kto umie czytac). Tablica z ko
niem oznacza, że tylko ruch konny 

dozwolony, auto oznacza, że i sa 
mochodom wolno przejeżdżać i t. p.

 _
W Kalifornji, istnieje „tramwaj woa 

n y ’. Mianowicie prom, służący do 
przewożen.a samochodów przez rze
kę, jest napędzany elektrycznością z 
drutu, wiszącego nad rzeką. Koszt 
prądu — dwa razy mniejszy, niż koszt 
uenzyny.

(m) Wózek dziecięcy został po raz 
pierwszy wykonany w r. 1/8U dia cor 
ki księcia Devonshire.

.«.
(m ) W Freckenham w Sufiolk (An-

glja), żyje pastor, ślepy od urodzenia. 
Używa on specjalnej biblji, w której 
tekst kazania odczytuje przy pomocy 
dotyku.

_
(ni) Ziewanie jest rozluźnieniem 

muskułów, które ciało wykonuje, gdy 
jest zmęczone. Ziewanie dopomaga do 
doprowadzenia większej ilości tlenu 
do płuc.

 .*._
(m.) Antwerpia i Amsterdam posia

dają po 20 szlif.erni diamentów i po 2 
giełdy, na.których zbierają się brylao- 
ciarze i j'ubt)erzy z całego świata. Na 
giełdzi' ■.-przydawano sa zarowno su
rowe jak i oszlifowane kam enie oraz 
większe ilości perł. Bywają brylanty, 
które mają po 58 szlifów, mniejsze dia 
menty, w formie brylantów mają po 
34 iub 18 Małe kamienie, które ważą 
1/5 miligrama i są ledwo dostrzegal
ne golem okiem posiadają po 3 szlify.

Podróżuj sam ..lutem

P .L .L .  „ L o t”

EM
TRZECI ROK PRACY NAD 

UŚWIADOMIENIEM KOBIETY 
ł WALKI O JEJ PRAWA 

rozpoczynają już „Wiadomości Kobie 
ce". Czytajcie ł rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy I naitańszv tygod
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi lo 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. L „Lekarz Bontu- 
raowy".



Pod sąd opinii rodziny czytelniczej naszego pisma

Liczcie sle z przykremi skutkamii
N|e mamy wierniejszego u- 

czestnika naszych „sądów", 
niz p. Fr. Kom-ko z  Grodna, 
Który % chlubnem mestwem za 
tnera głos stale 1 niezachwia
ne, znosząe pptem cierpliwie 
dotkliwe cięgi polemiczne, na 
Które, zresztą, zawsze umie z 
godnością odpowiedzieć- Tym 
Jazem, oczywiście, też go por- 
wato do bolo polemicznego. 
Stało zje to  pa  przeczytaniu 
Przeceń lista  p. M agdzi, której 
takie o to prawi perary :

pierwsze. nie chcę mi 
s it wierzyć* aby 14-letnie dzie
wczę, nawet ponad wiek 
roz w in k it . mogła w len spo
sób polemizować z ludźmi do
świadczonymi. t a  drugie, o de 
doprawdy tyle ty lko  lat sobie 
Pani Uczy, to bardzo przepra- 
szum , ale powiem, te  taka 
„smarkul*" wagóle nie ma pru 
wa przemawianie w m yśl sta- 
sznej zasady, że *dzieci i ryby  
memcia głosu". Ja natomiast, 
jako człowiek, k tó ry  doprawdy 
wtelę j u t  przezywałem  i jestem  
doświadczony, mam m im  pra
wo da ł a b m w  głosu w te) spra 
wie, a prgyteNł pouczyć parną, 
aby pani nie wsuwała nosa do 
cudzego prosa.

Pani pochwala miłość (a wtp 
ściwie ty lko  stosunek miłosny J 
m iedzy Niną «  p, Andrzejem, 
ja gę zaś o s tra  potępiam, a to 
zarówno ze względów e tycz . 
no .* moralnych, jak ściśle sęk- 
suołr '4 tt. prgędewszystkiem  p. 
Winu przekroczyła szóste przy  
karm ie  Boskie, po drugie znie 
prawda młodzieńcu. Jest to ka
rygodne. bo skoro kodeks kur
ny ściga m ężczyzn za gwałt 
lab uwiedzenie nieletnich dziew  
cząt, to samo prawo powinno 
miięd gęglosowanie również do 
takich osóbek, jak p. Nina.

Oczywiście, różnica wieku 
m iedzy Ib-łetnim chlopeem a 
36-łetnia kobieta legł Ogromna. 
P. Nina najwyraźniej Wikula 
niecodziennych emocyj s  nie- 
Winnym chłopcem  •— jegt to 
m iw yrażnicj zboczenie płcio

we. C zyż doprawdy p. Nina 
nie mogła sobie znaleźć jakiego

odpowiedniego „gacha", jeżeli 
jej chodziłoby Jedynie o zaspo 
kojenie żądzy, która, snać, prze 
kruczała motltwośęt jej mał

żonka? W ted y  uważałbym ja 
poniekąd za usprawiedliwiona i 
byłoby ostatecznie w szystko  
w porządku bez wciągania w 
szał namiętności młodzika, któ
r y  teraz nadobre staje się zbo
czeńcem. wpadając w  zgubny 
nałóg samogwałtu. P. Nina po
winna była Uczyć sie z temi 
przykremi skutkami.

Nie jestem  człowiekiem sta* 
rej daty. przeciwnie, sam zaw
sze  i  takimi się spieram, ate 
to  m s z e  rzec. ie  wiekę męskie 
go a kobiecego niesposób mie
rzyć równa miara. Nawet nau
ka przyznaje, ie  kobieta szyb
ciej się starzeje, idź m ężczy

zna t dlategę 36-letrd m ężczy
zna śmiało może w z ią ć  żo n ę  
16— 20 letnia, bo po 10— 1S ła
tach tą różnica już będzie nie
mal wyrównana, w odwrot
nym  wypadku zaś różnica bę
dzie się tylko coraz bardziej 
pogłębiać.

Przeżyłem, spora, latt widzia
łem duto  lodzi, ale je s z c z e  mi 
s te  n ie  zdarzyło spotkać SO -let 
niej kobiety, któraby była tak 
ponętna, aby mogła rozkochać 
w  sobie normalnie dwudzteąto- 
kiłkotetniego mężczyznę. To 
zupełny absurd,

Niechże wiec p. Masdzła 
wyjdzie z błędnego kolą. w któ
re zabrnęia. Przyszłość nau

czy Panią inaczej ujmować ty* 
cie j rozumować, a wtedy po-

pani karygodną i  w ystęp
ną pod każdym, względem mi
łość A. Ninkl l  a. Andrzeja.

M a k  rada a- Niny —  
wejść na uczciwe tory, jako mę 
tatka, osunąć od siebie mło
dzieżąa, żałować popełnionego 
grzechu, odkupić swoją winę i 
Mad przed Bogiem i mętem. 
Dła a. Andrzeja  — udać się do 
lekarzy ępecjallstów, którzy  

może potrafią tak c zy  inaczej 
wyptetdd w nim zgubny nałóg. 
A wtedy, przekona się Pan, 
Panie Andrzeja: gwizdnie Pan 
m  staee .Jmhsko", pudlo spró- 
Chntałę, które znieprawiio Pa- 
m  duszę i  data, a znajdzie 
Pąp mile dziewczę o tktiwem  
serduszku, które Pan napraw
dę odkocha, o  czem nie wątpię 
1 częgo P um  szczerze tyczę".

W ś r ó d
M

potępionych

lii
( O  o k o i c u i i i )

Zwyczaj porozumiewania $lę Albo te i  
ząoomucą pukania w ścianę, za 
Pu|ys:%uuy od więźniów polity
cznych. zaniki wobec postępu 
Wiedzy ..grypsowania**. Frzesy 
lamę listu w papierosie, cygn 
rze lub ciilebię dziś Już nie ucho 
czi, jest poniżające. Te metody 
stosują sztubacy przy ściągacz 
kąch egzam inacyjnych. Więcej 
uznania budzą natom iast znaki 
świetlne ząpomocą zakryw ania 
i udkrywpnia lam p y  ętofctryez 
u«j w calin, , , . , ,

.Uk ureędsstaJa ?to to stn fts  
cle od członków bandy* 
ftaiycb ns wainośzi? Tutaj gió 
wna reto odgryw aj* tak zwane 
„wałówki1* I koohgnki, £ b ro i-  
niąrze, przebyw ający na wplno 
MA, p rss*y |ą ją  swoim kam ra
tom  grypsy** aa  pośrednic
twem gflkb&nek, które nie wzbu 
i z m  podejrzeń.

Pod pretekstem  choroby prze 
zyla sif np, w term osie gorące 
mleko. Przedtem , jednak* !W 
dno termosu kNdżle sle 
.:« ryps“, następnie tekturow y 
krajtek i wszystko zalewa się 
fanza ryną z łojem wołowym.
Mieszanma ta po zastygnięciu 
staje bardzo tw arda, a  kole 
rem przypomina zupełnie ni#* 
ko.

ineczej. Pospolici 
przestępcy posyła ja poprosiu 
szmalec, w którym  prostopadle 
do dna umieszczają „gryps". 
Nóż dozorcy. badającego 
tłuszcz ześlizguje się po kart
ce.

Ile żmudnej pracy musiano 
zużyć, aby napisać list zapotno 
eą pisma „odległościowego" 
znanego już przed wiekami mie 
szkańcom Meksyku. Na cieplut 
klej białej niteczce, Baznaezo- 
ąę  ątram entem  punkty, których 
odległości pd siebie odpowiada
ły pewnym literom, T ak wyprą 
cowaną pitkę w szyto następnie 
w pończochę, k tó rą  przesłano 
zhoremu pa reum atyzm  więźnio 
W| Te przykłady nie wyczerpu 
ja pomysłowości wlęźpiów,

Cisza, k tó ra  panuje na koty? 
larzaeh więzięnpych, ni§ świad 
czy, bynajmnięj, p bęzęiytinOŚ' 
ci mieszkańców ce|. P rzestęp
cy pracują w cł§zy i skupieniu 
(Jucha. P racują  nad tom, jak o- 
szyfcać sprawiedliwość, Jak 
wprowadzić w błąd adminfstra 
ej# wtozienną.

W tej „żmudnej** nraay roto 
najpowabniejszą odgryw ą fioęz

Dzieci, niewinne ofiary kry
zysy czekają!

Miesławski.

Gruźlica zbiera pfort.,,

b» m il  i tranii ikrii tilni leli li iiien
Dzieci bezwątpienia są nieo 

mylnym  zwiastunem  Wiosny,
Ulice przedmięść, tam , gdzie 

wściekły ruch, rw etes 1 hałas 
nie doszedł jeszcze w swym  za 
borczym  pochodzie, pełne są 
już dziś dzieci. Tu chodzi ną 
całego „klasa", * m ały pięcio
letni brzdąc usiłuje hrąwurowo 
przeskoczyć dwa modele, zda 
by tą  przez ięgo kolegę, tam  
znów dziewczynki tulą swe 
„szm aciane dzieci", okazując 
niebywałą troskliwość i pieczę.

P rzypatrzm y się tym  dzie
ciom bliżej. P rzez  roczysto- 
biade tw arze, wielkie sińce pod 
oczami — to prawie reguła. Od 
ęzasu do czasu gwałtowny ka
szel w strząśnie słabą piersią, 
przeryw ając ulubioną zabawę... 
p ś k c t  kryzysu, w zrastające 
w flM aąta tku  | pędzy, to qbfj- 
ty żer dla najstraszniejszego 
wrogą *>- gruźlicy,

Te dztoci. które pierwsze wy 
biegły ku nadchodzącej wło
śnie, wołają o  ratunek. Czas 
już o nim pomyśleć. Dane sta ty

styczne wykazują, śe na 
482,733 zbadanych dzieci szkół 
powszechnych, chorych luh zą 
grożonych gruźlicą było 76.645, 
a więc prawie 16 procent.

Słyszy  sto czasem, że te 16 
procent dzieci wyniosło ząrod 
ki gruźlicy już z łona m atąi- 
nrącownlęy. Ostatnie zdobyczą 
w tej dziedzinie wykazały, źe 
dziecko nabywa gruźlica dopić 
ro po urodzeniu. Niech znów 
mówią cytry: na 100. dżtoę! w 
wieku od 1 roku — 5 jest gru- 
źlicznych, od roku do  2 Jat już 
H , od dwóch do trzech la t — 
33, a od trzech do czterech lat 
aż 38.

C ytry  te  świadczą, te  wspo
mniane 16 procent dzieci zag ra  
żonycii lub chorych na gruźli
cę, to  ofiary nędzy | głodu.

Na terenie Polski dzląlą |18  
poradni przeoiwgraźUcsnych. 
Do sakresą  Ich prący pależy 
głownie „wyłapywanie** c|kv 
rych, reszta to  już spraw a sa- 
natorjów, a przede w ; zyst-
kiem doraźnej pomoęy w posta 
ci koloni] iatnich.

Niemcy posiadają 88 sanato
riów dla dzieci gniźlicznych o 
8.034 miejscach, my posiada
my wszystkiego około 800 
miejsę. Trudno dziś budować 
sanatorja, niema na to  odpowie 
dpich funduszów. Ale przede- 
wszystkiem  trzeba rozszerzyć 
działalność koloni] letnich. Mle 
s<ąc !ub dwa pobytu na świe- 
żem powietrzu przy odpowie- 
dniem odżywianiu to znakomi
ty  środek, który zapobiegnie 
niszczycielskiej robocie gruźli 
cy w nadwątlonem organlźmie 
dziecka.

O kolonjaeh letnich trzeba 
myśleć Jcji teraz. Coraz silniej 
prze grzew ające promienie słoń 
ęa to dzwonki alarmowe, w zy
wa tow  tęaaę <jó Snraw  KoloniJ 
Letnich n r?y  M inisterstwie 
Opieki Społecznej praż Komi
sje W ojewódzkie do wytężone* 
pracy, a w pierwszym rzędzie 
do gromadzenia zasobów flnan 
śowyeh.

 .

J a k  d t u g o  j e e s f i i t
ot* pv‘«nieao pąclentaM Uad|no
Jag* Ktępęwpł** *•*»»|^c*fłg»c*{a<
rwowamfl*/- im da 
tąa« O -D M lpu
O a o m e i l f n e p r t r  
ctw dłłala u traci# 
•U, nawat chorea, 
k tórty  m ają watrę* 
do warelldaśo Inna, 
go p o ż t w i a « ia, 
chętni# jq piją

Próbki l broszury wysyła bezpłatni#
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K t o  chce z o s ta ć
bohaterem powieści?
W  dalszym  ciągu otrzym u

jemy jeszcze wteto listów od na 
szych Czytelników, którzy 
chcą podzielić si« z wie.iką ro
dziną Czytelników opisem 
swych przeżyć,

Pan Bolesław Z, i  Kółek 
proponuję owoę swej dwutotnkj 
pracy d. t  „Drozocenną 
(Echo?) W  prący  te j spisał 
swe przeżycia. Jak z»pew nii 
niezmiernie ciekaw®, Chątnia
sto zapoznamy * nkoffhaę 1*
jeśli istotnie, W dżto tak  cieka
wy a  wydrukowani® go poży
teczne dla Czyteln ików  pro
simy o przysłania.
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wzlrwęj tajemnicy:
j^Mam lat 17, a juś jestem bar 

dzo zniechęcona do życia, przed 
kilkoma miesiącami byłam jesz
cze niewinną, śliczną dziewusz
ką, zachwyconą życiem, otacza- 
ną pzzez rój przyjaciółek i wiel
bicieli. Ąi nagle padł na słońce 
mojego szczęścia mroczny ęięń, 
Przekonałam się bowiem, że już 
nie j#«tem niewinną- ja, kto. 3 
zawsze mówiłam, że choćby 
wszystkie dziewęzęta utraciły 
swą eteść, nie poszłabym nigdy 
w ich śtody!.. I to tern okrutniej 
sze, że nic wiem nawet, kto był 
moim uwodzicielem i w ogóle me 
przypominam sobie, abym kiedy 
Kolwiek znajdowała się w okolicz 
noścłaeh, sprzyjających gwałto
wi. Niestety, jednak mam całko
witą pewność, Śe się nie mylę.

I cóż !er*z będzie? Czy znaj
dzie się jeszcze mężczyzna, któ
ryby „taką** zechciał pokochać? 
Ody teraz mnie otaczają liczni 
moi wielbiciele, a pomyślę so
bie, że może jest między nuni 
mój uwodzicie), błyskawice pada 
!-i 1 mych oczu I cała blednę.

oie, jakbym chciała bardzo 
zemścić się na tym nikczemniku 1 
Wszyscy w takich chwilach spo- 
gtedają na mnie ze zdumieniem, 
nto podejrzewając, jakie cierpie
nie pożera mą duszę.

Aby ukryć mój ból, zmuezam 
$ię do śmiechu i trzeba widzieć, 
IMS wtedy jestem wesoła- jak 
potrafię zabęwie cafę towarzy
stwo. Mówią ml wtedyt „O, pani 
mpsj być bardzo szczęśliwa r  
Jakże okrutnie sto myląl Po gdy 
Sto śmluję. chelafabym szarpać, 
gryźć, drapać ąś do krwi i krzy- 
5«ć: „Dajcie mi tego draba, włę 
dy dopiero będę szćzęśliwar'

Ta ml rałe ży
cie. Ot, niedawno dopięto pozna 
lam pewnego Inżyniera, który mi 
się barcjzo podobał- bo był takt 
inny, nto wsaysęy- Chciał rzucić 
dla mnie wszystkie dziewczęta... 
fuż, juś zdawało mi się, śe odzy 
skaną ssęzfścle, ale przecież n.e 
mogłąm go oszukiwać... Lecz 
tnf>W. gdy ębyłatam mu wszyst. 
Ił*. sm e rM  epowtedaleć, gdy

spojrzałam na jego twar?, tak nń
iutką i słodką, ną jego OCfy, jg? 
sne, jak niebo —- słowa wyapb *9 
nie mogłam, Uo przecież pfl i tłjt 
by mi nie uwierzył, uważając 
wszystko za zmyśloną bajeczkę. 
Wooec tegp powiedziałam mu Ż 
bólem serca 1 „Nigdy eię kw* 
chałani. Szukaj szćzęścią i;,lbŚ  
ną". Udszsdł, a ja zóstałam sa 
ma z twarzą, Jzami zalaną. ,

Może mi Pan co poradzi, dodą 
otuchy do dalszej walki z iy r  
ciem? Czy to możliwe, abym już 
na oąłe życi# została tak n.eszcz® 
śliwa? Bo ja nigdy nikomu nią 
powiem o mojej hańbie, choćby
śmy się wzajemnie kochali <j» 
szaleństwa, y d y  jestem w gronię 
koleżanek, jakże chciałabym być 
im równą, tym niewinnym milut
kim dziewczątkom. Więc dopra
wdy nie wolno mi już marzyć 9 
szczęściu? O, jeżeli ule ?naidi 
mojego uwodziciela, będę mśćiłą 
się na każdym napotkanym mężr 
czyźnie! Chyba, że zna dę eł»«ł 
odrobinę litości i współczucto u 
Pana, Redaktorze. Błagam Cię 9 
to, bo naprawdę już mi £yt’# 
zbrzydło, od kiedy stało mi !>f 
tak okrutną m ęką'.

Przemiła Panno N netto, zdaj# 
mi się, że nieszczęście Pani poi#
f a ąa wielkiem nieporozumieniu, 

kąd ta pewność, że rzeer^ wiśc.# 
Pani jest „uwiedziona'*? 
karz to Pani oświadczył? 
nie, proszę się natychmiast q te.# 
upewnić u lekarza, bo tak Ąi U 
zdaje, że Pani się z tem .-owiedz# 
niem*' coś przywidziąiż. ^r-atr 
się trochę ha tęm i «<« iwobra - 
żarn sob>e, aby ntezna Zóśiąź 
„uwiedzioną" najzupełniej nie
świadomie, zwłaszcza, ż# takphy 
nawet nie było żadnycn okollęz- 
nościi, któreby usprawiedliwiły 
takie mniemanie.

Gdyby nawet wszakże =-ię olta 
zało, że najgorsze puew idW a- 
nia są smszue, niema powu.fit Ót 
rozpaczy. Niech Pani owemu in
żynierowi, czy komu innemu, up 
go Papi poki^eha, powie tfaiij 
prawdę. Jeżpii będ/ie Panią ko
chał prawdziwie, z pcwnośelą :t.-r 
weźmie Pani za zła nlałaułKioi) 
ge grzechu. Tytką ai* 
nłffdprt
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UW iW  WARJZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Arten mówił do Walskiego:
— Dla innego bym tego nie z robił, ale panu rozło 

fę sumę na raty... bagatelne... Będzie pan płacił zaled 
wie po dwadzieścia pięć tysięcy. Podpisze mi pan tyl
ko wekselki na całą sumę bez dat, które sam będę wpi
sywał. Przypuszczam, że mi par. zaufa?

Chcąc nie chcąc, Leon musiał się pogodzić Podpi
sał wszystko.

Wracał do domu pieszo, bo chciał się nieco od
świeżyć ..

Po drodze minęła go młoda park?. Dziewczyna 
niosła pudło do kapeluszy, które młodzieniec kllkakrot 
nie chciał jej wziąć do potrzymania, ale wciąż odma 
wiała:

— Ależ to wcale nie ciężkie. Trochę roboty, którą 
zabieram do wykończenia w domu. Będę miała za to 
dodatkową zapłatę, która bardzo mi się przyda, bo jesz 
cze komorne za ten miesiąc niezapłacone. Poza tern mu
szę sobie zacząć odkładać na kostjum wiosenny, panie 
Bolku ..

Była to Lilijka...
Widzieli się pierwszy raz od czasu, gdy wróciła z 

pod Woróchty. Bolek czekał na nią przed praccwnią-
Kochał już teraz całem sercem to czarujące dziew

czę, które przypadek zetknął z nim już dwukrotnie.
Był cały nią przepełniony. Już świata poza nią nie 

widział. Miłość aż z niego promieniowała.
Szepnął jej dc, ucha gorąco:
—  Lilijko cudna... Ubóstwiam cię.
Włożył całą swoją duszę w ten krzyk swego serca 

rozmiłowanego. Kroczyli po wyboistej jezdni, jak po 
różami usłanym kobiercu... z radosnemi minami zwy
cięzców .. jakbj cały świat do nich należał

Coż z tego, że Lil.jka przez cały dzień ciężko pra
cowała? Mikiść tak opromieniła [ej śliczną twaizycz- 
kę, źe stąpała lekko, jakby pląsając w upojeniu...

Rozradowana, opierała się na ramieniu ukochane
go, tuląc się do niego czule. Wpatrzona w niego, jak w 
słońce, tak była oślepiona, że nie widziała nikogo inne
go dookoła. Nie dostrzegła więc również Walskiego, 
łotra, który uż kilkakrotnie właził jej w drogę...

Walki skorzystał z tego. Ostrożnie kroczył za zako- (

clwuią parką w pewnej odległości, idąc umyślnie po 
przeciwległej stronie ulicy.

Gdy mijali latarnię, która oświetlała oblicze Lilijki, 
szepnął sobie

— Tak, to rzeczywiście Lilijka .. Lilijka, córka 
Zofji.. Patrzcie państwo, a niewiele brakowało, abym 
był jej pierwszym... wtedy na murawie toru wyścigo
wego. Toby dopiero był dobry kawał. Tylko mewiado- 
mo, coby było dalej... Zostałaby potem moją kochan
ką... Możebym był się tak zadurzył, że... zaszkodziłbym 
poważnie mojej sprawie... Słowem, niema tego złego, 
coby na dobre nie wyszło... Muszę być wdzięczny Niu- 
si, ze dziewczynę przede mną ob roniła...

Nie miał poco dalej chodzić... Adres Lilijki na Gro
chowskiej znał już przecież dobrze... Ale na wszelki 
wypadek postanowił to sprawdzić.

Tymczasem Bolek z Lilijką byli już na środku mo
stu Poniatowskiego i usiedli na chwilę na ławce. Niety- 
le poto, żeby odpocząć, ile aby przyjrzeć się niebu noc
nemu, usianemu pięknie miijonami gwiazd Wudy Wis
ły jak w lustrze odbijały te m gocąee światełka niebiań
skie...

Bolkowi coś zanuciło w duszy:
—O, gwiazdeczko, coś błyszczała, gdym ja ujrzał 

świat...
I pomyślał sobie:
— Gdzież to teraz ta Mirka? Co porabia?...
Upojona szczęściem, nie widziała, że Mira stała

w tej chwili tuż obok niej, oparta o parapet mostu i za
patrzona wdół.

Była wytwornie ubrana. Ten i ów z przechodniów 
zbliżał się nawet i szeptał jej do ucha czułe słówka. Ale 
ona jakby ich nie widziała i nie siyszała. zapatrzona 
w ciemną toń, która jakby ją wabiła, przysięgała, ku
siła...

Wtem doleciał do jej uszu dźwięk dobrze znane
go głosu.

Odwróciła się gwałtownie. U-rzała o parę kroków 
od siebie Lilijkę z Bolkiem, którz y przed chwilą zwol
na ruszyli w dalszą drogę.

Pierwszą myślą Miry było zawołać Lilijkę i . po
żegnać się z nią, bo od dwóch dni, to znaczy od chwili,

gdy wyczuła zamiar Marjana ostatecznego zerwania z 
nią, myśl o samobójstwie nie porzucała Miry ani na 
chwilę.

Ale cóż kiedy slpwa ugrzęzły jej w gardle?
— Zresztą —  pojnyślała sobie, — lepiej będzie, 

gdy pomówię z nią na osobności. Będę mogła mówić 
swobodniej i ostrzec ją  przed miłością, która prędzej 
czy później wpędzi ją do .grobu, jak mnie. Oby nie po
szła w moje ślady. Niech moja zguba będzie jej nauką. 
Pocóż mamy obie ginąć od tego samego nieszczęścia?

Ruszyła więc zv rolna ku miastu, podczas gdy Lilij
ka z Bolkiem udawali się na Pragę.

Na Grochowskiej dopiero pożegnali się. Bolek za
pytał nieśmiało:

— Kiedy się zobaczymy;?
Mówił to tonem tak błagalnym, że Lilijka rozczu

lona odparła:
—  Jutro... i pojirtrze . i codziennie...
Bolek chwycił jej drobną łapkę, pocałował każdy z 

jej pokłutych igłą paluszków zosobna i spojrzał z 
wdzięcznością...

Mówiła mu:
— Później, gdy się bliżej poznamy, będę ci miała, 

być może, wiele do powiedzenia.. Postaram się jak naj
dokładniej przypomnieć sobie moje dzieciństwo.. Po
mówimy o naszej przeszłości... a potem, kto wie, może 
i o przyszłości — dodała nieśmiało, spoglądając na 
Bolka z wielką, serdeczną, rzewną tkliwością...

Był taki wzruszony, źe zdołał wyjąkać zaledwie;
— A więc... do jutra?
Powtórzyła:
— Do jutra... do pojutrza..! i na zawsze*.
Nie dostrzegli, że Walski cały czas w ukryciu Ich 

śledził i podsłuchiwał każde słowo. Poczem, gdy ujrzał, 
że Lilijka już zadzwoniła na dozorcę, uciekł czem prę
dzej, aby nie być przypadkowo dostrzelonym przez 
Bolka.

Brama wkrótce została otwarta i Lilijka zniknęła 
za nią, a Bolek ruszył do domu, z radością w sercu i za
chwytem w duszy.

Dalszy ciąg nastąpi.

MOKFINISTKA
K o c h a m  — i to j e s t  w s z y s t k o !

Trzym ając pod rękę Sław
ka. panna Halina obeszła skru 
pulatme wszystkie sale i poko
je Stow arzyszenia Techników, 
napróżno szukając swej kole
żanki i pana Zika. Nie. by to Ich 
nigdzie.

— Musze panu powiedzieć, 
że moja koleżanka pokłóciła 
się ze swym  narzeczonym  i o- 
bawiam się, że opuścili lokal, 
zostaw iając mnie na pastw ę lo 
su.

— Słusznie zrobili! Przecież 
losem okazałem  się ja  i pani bę 
dzie m oją ofiarą — powiedział 
ze śmiechem Sławek. Niech się 
pani nie martwi o narzeczo
nych: dadzą sobie radę. Zapew 
ne przeszkadzała lm pani w mi 
łosnych zwierzeniach, więc o- 
degrali przed panią kom edyj
kę i uciekli w  zaciszne jakie 
miejsce. No, niecb pani roz
chm urzy oczęta, bo pomyślę, 
że moja obecność spraw ia pa
ni przykrość. A gdyby +ak być 
miało, natychm iast -skaczę z 
najw yższego okna w tym  bu
dynku!

— Co też  pan wygaduje* 
Bardzo się cieszę ze spotka
nia z panem. Mam naimilsze 
wspomnienia z tych czasów, 
kiedy pan był pod moją opieką. 
Troszkę się pan v.oprav/da nie
sfornie zachowywał, ale prze
b a c z a m  panu w szystko  .

— Ja  się niesfornie1 zacho
wałem? Nie! To s io s t,a  b y 

ła głazem, kiedy mogła ohoję- 
tnie patrzeć, jak usycham z mi 
łości do niej i dla ratowania 
mego życia nie zdobyła się 
siostra nawet na pocaiunek. s.o 
strzany , choć to było sios.ry 
sam arytańskim  obuwiązKiem!

— Minęło wszystko i teraz 
jest dobrze, k an y  pogojone, z 
miłości pan nie uscchł...

— Nic nie minęło 1 Teraz do 
plero się zaczynał Panno Ha- 
luśko, jak tylko panią zobaczy 
łem na sali, porzuciłem swą 
tancerkę, potrąciłem kogoś po 
drodze, bo wróciło jg &?■■■:■- 
leńsiwo inności do pani! i\o- 
chaitl ranią, jak  'wtedy! Nie, 
mocnie,, t e r h o  
świadomym sw yrh m yśli i czv 
nów mężczyzną, a w ■?<.} v ty 
łem zaledwie upk-wzo.ij m u 
nlerem.

— Niechże się pan zastano
wi! Przed p^m asrom a minuta 
mi zaledwie mnie pan zobaczył 
i juz się pan oświadcza?

— Czas nie odgryw a tu ża
dnej roli! Kocham panią 1 to 
jest wszystko! — Zr.ów po
chwycił jej ręce. Nie miała sil 
mu bronić.

Od młodego pełnego werwy 
m ężczyzny Liło na nią jakieś 
gorąco niezwykłe, które odbie 
rało jej siły, mąciło jasność 
wzroku, niszczyło panowanie 
nad sobą. Nie w yryw ała mu 
*ui  rąk. nie zw ażając na tov że 
patrzą na nich dziesiątki cie

kawi cli oczu, że padają uwa
gi, które w innym czasie krępo 
wały by ją niez noście:

— Ale zakochani! Świata 
bożego poza sobą nie widzą — 
słyszała.

Tak było naprawdę. Przesie 
dzieli całą noc, zapomniawszy 
nawet o tańcu. Oddali się 
wspomnieniom pierwszych dni 
swej znajomości.

— Niechże pani opowie 
wszystko o sobie! — zachęcał 
Sławek.

— Nic się ze mną ciekawego 
nie działo. Po zwinięciu szpila 
la na Prostej, pracowałam w 
szpitalu w Osowcu. Pracy by

mato, oył io i acz.e.1 oclfTAzy 
nok > Cie;.k:..h oriiac.i ikn 
moiiey yiized bulsŁlwikami. A 
wkrótce po demobilizacji jpUzy 
małam pracę w Kasie Cho
rych.

— No, no, niechże pani 
w szystko opowiada, ze wszyst 
kiemi szczegółami. Muszę 
w szystko wiedzieć, bv jaknaj- 
lepiej zapełnić tę lukę, jaka się 
w ytw orzyła w naszej znajomo 
śei.

— Jak  panu powiedziałam, 
dostałam  pracę w Kasie Cho
rych. Zpoczątku było bardzo 
ciężko. Gabinet chirurgiczny 
niczotn się nie różnił od punktu 
opatrunkowego w polu. Leka
rze w połowic uciekinierzy z 
Rosji, nie znający polskiego ję

zyka. Leozuiie wręcz okropne. 
Za wakowała posada chirurga, 
pakowali, powiedzmy, urologa, 
który nie miał pojęcia, jak ze
stawić złam aną kość.

— A taka solidna pracowni
ca, jak pani, patrzeć na to nie 
mogła!

— Naturalnie! Bo to  raz  by
ły wypadki, że choremu kości 
się źie zrosły i został niezdol
ny do pracy na całe życie! Pra 
cowałam z taką lekarką! Choć 
miała dwa dyplomy, doktora 
medycynv i doktorat filozofji, 
puwinną by ta pójov najpierw 
na przeszkolenie. Leczyła po
twornie, ;de mogła osiągnąć rą 
kordy w liczbie przyjmowania 
cliory.-.ii, a 12 r» a rc iy  ■ rwa ją 
d' d i t raz są' już trochę 
wprąwiła na chorych, ale z po
czątku to wprawiali się wszys
cy. Felczerami i felczerkami zo 
staw ały przez protekcję oso
by, które były kiedyś posłu- 
gaczkami szpitalnemu lub zwy 
czajnemi...

— Łapiduchami — podpowie 
dział pan Sławek.

— W łaśnie. I do dziś nie rao 
gę się pogodzić z tem, by po
zwolić człowiekowi cierpieć 
tylko dlatego, że Kasa Cho 
rych oszczędza naprzykład na 
lekarstwach. Lekarze boją się 
stracić posadę, to też przyjm u
ją chorych po 20 na godzinę, 
zapisują lm byle co, byle lek

był tani, a skutki są Saro zc 
zfe...

— Ale niechże pani mów} o 
sob.e, nie o Kasie Chorych, któ 
rą istotnie tak wszyscy kocha
ją, jak psy dziada w ciasnej u- 
licy.

— Przecież mówię o sobie. 
Może pan sobie wyobrazić, jak 
się czułam szczególnie z po
czątku. Trochę teraz zaszło 
zmian na lepsze... Ja  pracuję z 
pewnym lekarzem...

— P rzysto jny?
— Okropnie! Narwaniec, rap 

tus. Niecn pan sobie wyobrazi, 
żc nikt nie mógł z nim wy trzy 
m ar Tylko ja jakoś trwam

CM, czy on w pani czasem nie 
zaxocnany. Nie dziwiłbym mu 
się, ale eż mu t;g c  nie daru- 
ję A może P ari?

— Nie kocham się w nim, mo 
gę panu zapewnić. Nie znoszę 
go lo  okropny człowiek. S trą 
Szna piła.

— To doskonale* — roze
śmiał się, patrząc na skrzywio 
ną minkę panny Haliny, tnają 
cą wyrazić odrazę do lekarza. 
A teraz pójdziemy, dobrze?

— Dokąd? Chyba do domu 
juz czas!

— Ja  zaprowadzę! Panno 
Halino, jestem  wprost nieprzy 
tomny, oszołomiony, pijany!..

Dalszy ciąg opisu przeżyć na
szej Bohaterki w jutrzejszym nu
m eru.
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Główne wygrane
•50.000 zł. na nr.. 122627p.
5.000 zł. na n-ry: 52218 70953

11.6150.
2.000 zł. na n-ry: 8586 28806 40669 

49823p 75118 83596p 88128 90827
05313 107873 120224.

1.000 zł. na n-rv: 4677 12535p 19276 
272262p 322I5p 34574 35704 35796
35999 51906 52366p 63340 63955
66561 66636 66773 75857 75932 80752 
81943 85013 90749 96914 98412 99382 
•04532p 114389 116185 130770 134601 
•35800 136122 137933 140196 141473 
14l713p 142114 143301 1 ł3983p.

STAWKI DO P kZERWY 
(Cyfry z literą p — stawki premjow.)
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Z A M I E N I A M Y  S T A W K I !  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura 
A . W O L A Ń S K A

Centrala Nowy - św iat 19 
Oddziały; j>iarsza!kuwska 129, Chłod
na 20, Nowy Świat 53, Praga — Wi

leńska l i .
Konto P. K. O. Nr. 7192
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Usta w  niebezpieczeństwie
Najniebezpieczniejsze zakażenia u- drienu przedmiotami. Trudno się eza-

strojowe zwykle rozpoczynają się od 
ust, których naskórek bardzo wrażli
wy i delikatny łatwo itlega ^pęknię
ci/. 111 i zranieniom. Zmiany temperatu 
r y, gorący posiłek, zdenerwowanie 
dzięki któremu zagryzam y wargi wszy 
stko to spowodować może omawiane 
zranienia.

Nie należy spraw tych lekceważyć. 
Są one może malum — ziem, niech 
jednak nie stają się malum neca- 
rium — ziem zabójczem. A łatwo się 
to stać może. Należy na to zwrócić u- 
wagę i nie zaniedbywać jamy ustnej 
i warg, higjena tych organów to pod 
stawa szczęścia i życia.

Nie powinno się dotykać warg bru

sami tego ustrzec, lecz winny to być 
wypadki sporadyczne. Nieszczęśl wy 
zwyczaj, który zmusza mężczyzn w 
Polsce do całowania brudnych kobie- 
cych rękawiczek powinien byc wyko 
rzeniony. Podobnie kategorycznie na
leży zaniechać posługiwania s ę  pol.ąi 
nymi dostawcami papierosów, bywają 
one wykonywane w warunkach kaiy- 
goiinych. W ukrytych przed okiem 
władzy brudnych ubikacjach. Kyk.nui 
niemytemi od miesięcy. Najbaidz . j e- 
lemeiitarny zmysł sanmzacijowaw /:y 
powinien zbuntować śię przeciw ta
kim praktykom.

Strzeżcie się palacze. Usta wasze są 
w niebezpieczeństwie.

Romans p r z e my s ł o wt a  i i i i t i i j t i M
(m.) W najbliższym czasie 

na wokandzie sadowej znaj
dzie sit; sensacyjny proces sa
dowy. Hu tej sprawy jest na
stępujące: znany i bogaty prze 
mysłowiec warszawski, p. Ed
ward R., rozwiódłszy się przed 
rokiem ze swą żoną, pozostał 
w eleganckim apartamencie 
wraz z 3-letrim synkiem, Boi 
kiem. Nie mając ani czasu, ani 
ochoty do specjalnej opieki 
nad swą latoroślą, przemysło
wiec zaangażował młodą i ła
dną guwernantkę, pannę B. M.

Jak to zwykle bywa, wkrót
ce potem ^awiązał się się mię
dzy guwernantką a przemy
słowcem romans, przyczem 
dziewczyna uległa dopiero wte 
dy, gdy p. R. przyrzekł, że się 
z nią ożeni. Dziewczyna, snać 
łatwowierna, uwierzyła zape

wnieniom.
Romans trwał dość długo, 

gdy zupełnie niespodziewanie 
guwernantka stwierdziła, że 
przyszły jej... małżonek..znacz 
nie ochłódł. Zrazu sądziła, że 
jest to s tan  przejściowy, ale 
wkrótce przekonała się, że 
przemysłowiec zapoznał się z 
piękną, a co najważniejsza ho 
gatą niewiastą, z którą zamie

rza wstąpić w związdk 'mńl/eń 
ski. Jakby dla potwieruzema 
ponurych przewidywań, prze
mysłowiec wymówił guwer
nantce posadę. w \ piaca.ąe jej 
trzymiesięczne odszkodowanie.

Decyzja przemysłowca wy
wołała zrozumiale wrażenie ua 
guwernantce. Postanowiła bro 
nić się. Korzystając, że mały 
Boluś ogromnie przywiązał się 
do niej, porwała go z m ieszka
nia 1 odtąd wszelki ślad. po niej 
zaginął. Ale już nazajutrz prze 
mysłowiec stwierdził, że syn 
zaginął, to też natychm iast‘za 
wiadomił policję. Po krótkich 
poszukiwaniach uciekinierkę od 
naleziono i odebrano Bolcia.

Aczkolwiek przejnyśłowiec 
ucieszył się, odzyskując syna, 
ale nie przeszkodziło mu to 
wnieść skargę do sądu przeciw 
ko guwernantce.

Olbrzym Grabowski pokonany
N e s p a d z ie w a n a  p o r a ż k a  n a j w i ę k s z e g o  a t l e t y  na ś w fe c ie

(miecz.) Po niedzielnej porażce mi
strza świata, Sztekkera, publiczność w 
Cyrku przeżyła znów przykre chwile: 
ulubieniec stolicy, górnik ze Śląska, ol 
brzym Grabowski po raz pierwszy w 
obecnym turnieju runą! na łopatki.

Przebieg tej sensacyjnej klęski wielko 
luda z Czają był następujący: od pierw 
szego momentu waika prowadzona by 
ła niezwykle zażarcie, przyczem stroną 
zaczepną, był jak zwykle, Czaja. Co 
chwila padały kuksańce, kopnięcia, od 
których niejeden normalny cywil padł 
by z pogruchotanemi żebrami.

Na „pieszczoty" te, Grabowski moc
no dopingowany przez swój obóz zwo 
lenników, odpowiadał rzadko, ale nie 
mniej brutalnie.

Z minuty na minutę tempo walki 
wzrastało, zapaśnicy niesłychanie spo
ceni, poprostu z trudem mogli stoso
wać chwyci. W tych warunkach Czaja 
po raz pierwszy wpada w oploty po

dwójnego nelsona. Obdarzony potężną 
silą stara się wydostać z opresji, ale 
znajduje ratunek w zbawczej ucieczce 
za dywan.

Zdenerwowany Grabowski już nie 
panuje nad soba i z całych sił okłada 
Węgra. Po kilku minutach Czaja znów 
wpada w zasadzkę i znów ratuje się 
ucieczką do zbawczej bandy.

Ufny w swe siły Grabowski nie wy
puszcza przeciwn ka i ciągnie go zpo- 
wrotem na dywan.

Był to początek tragedji: znalazłszy 
się na skraju dywanu, Grabowski pod 
wpływem strasznego wysiłku potknął 
się i upadł. Moment ten wykorzystał 
Czaja i potężnem swem cielskiem przy 
gniót| Grabowskiego do dywanu! (w 
41-ej minucie).

Na widowni rozszalała burza. Gwiz
dy, wrzaski, wycie, rzucanie kamieni— 
jednem słowem tak zwana demonstra
cja.

Ale trudno: fakt porażki Grabowskie 
go potwierdzili sędziowie.

Swego rodzaju sensacją była rów
nież porażka Bielewicza z Polisem. Stu 
dent - atleta również zbytnio zawierzył 
swej wysokiej coprawda technice i w 
chwili kapitamego przerzutu, upadł nie 
szczęśliwie na łopatki, a przyduszony 
ciężarem, usłyszał tylko gwizd sędzie
go, oznajmiający zwycięstwo Polisa 
(w 23-ej minucie).

Buńczuczny Kornacki zakosztował 
gorycz klęski, w walce z Pooschoffem. 
Po 4-ch minutach zmagań, rzucony 
przednim pasem Kornacki przylgnął ło 
patkami do dywanu.

W ostatniej walce Prohaska usiłował 
stosować Sztekkerowi... „klucze". T ra
fiła jednak kosa na kamień, gdyż w naj 
mniej spodziewanym momencie, Sztek 
ker zastosował „klucz" i brykający 
Czech runął twaizą do.., lamp cyrko
wych!!!

Odpowiedzi redakcji
P. J. B. w świdrze. O ile możności, 

postaramy się spełnić Pani prośbę.
Do P. Stanisława H. w Warszawie 

(ul. W spólna). Dowcipny „szczebiot” 
Pana trafił do samej głębi naszeg^ser 
ca. Zapewniamy Pana, że będziemy na 
dal obsypywali swych stafych Czytel 
ników premjami. Pisze Pan: „W wy
padku obdarowania mnie samotnią ka 
walerską, oświadczam, iż przedtuzę 
stan kawalerski o lat kilka pomimo nie 
bezpieczeństwa w postaci podatku od 
starych kawalerów . Cóż kiedy nie 
rozporządzamy „samotniami kawelr- 
skiemi” jako preniją! Będzie Pan mu
siał kontentować się jakimś innym 
drobiazgiem.

Tragiczna śmierć muzyK a
Zamieszkujący przy rodzicach 

przy ul. Zajęczej 14, 30-Ietni Mie 
czysław Pomaranski, artysta-mu- 
zyk, dnia 22 b. m. zażył proszek, 
przepisany przez dr. M. Dietricha, 
urzędującego w centrali Kasy Cho 
rych (Solec 93). Poinarariski, cho 
ry na gruźlicę, w kilka minut po 
zażyciu proszku zachorował z ob 
jawami zatrucia. Przerażona mat 
ka, która przyniosła wspomniane

proszki z apteki Ii-ej (Solec 93), 
zaalarmowała Pogotowie Kasy 
Chorych. W 7 godzin później Po 
marański życie zakończył. '

Na miejsce przybył dr. Dietrich 
i wielce przeraził się, że jego pa
cjent tak nagle umarł. Pozostałe 
proszki wraz z receptą zatrzyma
ła matka. W obawie sekcji zwłok, 
rodzina nie zawiadamiała o zagad 
kowej śmierci odpowiednich

władz. Pogrzeb ś. p. Pomarańskie 
go odbył się dn. 25 b. m., na ernen 
tarz Bródnowski.

Tragicznie zmarły muzyk pozo 
stawił 4-letnią córkę, Wiesławę- 
Barbarę. Przypuszczać należy, że 
obecnie władze policyjno - sądo
we, jak również i lekarskie, zain
teresują sio ta sprawą i dokonana 
będzie ekshumacja zwłok, a na
stępni* sekcja.

C Z Y T A J C I E  „ W I A D O M O Ś C I  K O B I E C E ”

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11.40 Codz.enny Przegląd Prasy Pol 
sk.ej. 12.10 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 15.15 Komunikat Gospodarczy. 
15.30 Kronika harcerska. 15.35 Pro
gram dla dzieci. 16.00 Koncert z płyt 
gramofonowych. 16.20 Odczyt dla ma 
turzystów. 16.40 „Z zagadnień współ
czesnej kultury duchowej w Polsce '.
17.00 Koncert solistów. 17.40 „Kola 
pici w stosunkach pracy”. 18.00 Ud- 
czyt dla maturzystów. 13.20 Wiadomo 
ścl bieżące. 18.25 Muzyka lekka 1 ta
neczna. 19.00 Rozmaitości. l'J.20 
„Skrzynka poczt, rolnicza . 19.30 i el- 
jeton kteracki p. t. „Szlakiem, powie
ści polskiej" 1945 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.00 U iór Eryaua..-ze Lwo
wa. 20.50 Wiadomości sportowe. 21.U0 
Recital fortepianowy Bolesławrf W oj
towicza. 21.45 „Na widnokręgu" 22.00 
Recital śpiewaczy Akarji ■ Janowskiej- 
Kopczyńskiei. 22.40 Odczyt w jęz. an
gielskim. 23.00 Muzyka taneczna.

DWA RECITALE — W RADJO
Dziś, o godz. 21.00 wystąpi w; stud

io rozgloęni warszawskiej znany i ce
niony pianista, Bolesław Wojtowicz, 
który w kona utwory I rancka, Ravela 
i DdMissyego. Następnie-o godz. 22.00 
usłyszą radjoslm luic/e, obdarzoną pię 
k:ivni głosem sopranowym śpiewacz
kę p. M. Janowską - Kopczyńską, któ
ra niejednokrotnie występowała iu t 
poza granicami krain. W orogtamią 
pieśni Mahlera, R. Straussa i W. Uro# 
aztL
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Przepowiednie astrologiczne.
Raaok dzisiejszy nadaje się do sto 

sunków a wojskowymi, inżynierami, me
chanikami, prsedstaw icielam i sportu  — 
i maż* nam przynieść pow odzenie w 
in teresach .

Wier ó m aże nam przynieść powo
dzenie zw łaszcza w stosunkach z oso
bami wyżej postawionem i, lub też roz- 
azerzyć nasze horyzonty życiowe.

Sanabijstwa taoeerki w łiolelu
w*Krakowie

W hotelu Warszawskim przy 
uL Pawiej 1. 4 w Krakowie, usi
łowała w dniu wczorajszym po
pełnić samobójstwo tancerka Ja
nina Maciejewska, zajęta ostatnio 
w kawiarni krakowskiej „Roma“. 
W celu samobójczym wypiła 
znaczną ilość kwasu solnego. 
Maciejewska ostatnio przez dłuż
szy czas zamieszkiwała w Łodzi, 
gdzie była zajęta w charakterze 
tancerki w jednym z nocnych lo
kali dancingowych.

Pierwszej pomocy udzieliło 
denatce Pogotowie ratunkowe, 
poczem przewieziono ją do szpi
tali - ». Łazarza. Przy Macie
jewskiej nie znaleziono żadnych 
listów, wyjaśniających powodów 
samobójsta, a stan jej nie po- 
zwala narazie ustalić przyczyny 
rozpaczliwego kroku.
Okradli art. mai. w Krakowie

Ciruszynie Walentynie art. mai. 
sam. przy ul. Zwierzynieckiej 9 
skradziono z kuchni garderobę 
damską i bieliznę wart. około 
200 zł.
Seasaeyjna porażka m istrza 

świata Sztekkera
Licznie zebrana publiczność w 

Cyrku w Warszawie była wczo
raj świadkiem sensacyjnej porażki 
mistrza świata Sztekkera w spot
kaniu dec. z Kwarjanim w 45 
min. legł na łopatkach. Walka 
była niezwykle interesująca.

Tajemnica morderstwa 
o północy

Wśród olbrzymiego zaintere
sowania odbyła się w Poznaniu 
rozprawa.'przeciwko Romanow. 
Wencki-mu o popełnienie zabój
stwa o północy na 3 września 
ub. roku na osobie Jana Gliń
skiego.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie przyjął winę oskarżonego 
za udowodnioną i skazał go na 
5 i pół lat więzienia.

Z abójca praed sądem  
w Krakowie

Przed lądem  Apolncyjnym w K ra
kowie odbyli się wczoraj rozpraw a 
pr> < ciwfc If _ s i w  Turowi ora*  b ra 
tu  |Of« Karolowi z Jaw orzna o skarżo
nym o zabójatwo. A to , żo w czasie 
kłó-m ugodzili aztyletem  śp. Włady- 
aław a Buczka, któ ry  w k ilka gadzin  
życie zakończył.

W l iaatanc]i sąd uwolnił Karola 
Tura id wiay i kary m itomiast Ignace
g o  Tura zaaądził na 1 la ta  więzienia.

Po |  naprow adzonej rozpr. apol. sąd 
w ca le ie i w yrok 1. instancji zatw ierdził.

Sensacje dookoła procesu 
Gergonowej

Ns łamach dziennika „Polity
ka" w Białogrodzie, ukazał się 
wczoraj artykuł, poświęcony 
sprawie Gorgonowej w którym 
m. in. znajdowała się wiadomość, 
ie  Gorgonowa jest siostrą Da- 
niły Ulica, zamieszanego w spra- 
węzamachu w Serajewie.

Wzmianka ta wzbudziła tu 
żywe zainteresowanie.

W dzisiejszych dziennikach 
ukaząło się oświadczenie rodzi- 
o r flliców, że Daniło Illic wo- 
gole nie miał siostry, oraz, że 

•ta Gorgonowa nie jest w ża
dnym stosunku spokrewniona z 
rodziną Illiców.

Zabity przez padające drzewo
Piotr Artiuch, mieszkaniec wsi 

Kraje pow. kosowskiego na Po
lesiu. udał się do lasu majątku 
Pusłowskiego w Telechanach na 
wyrąb lasu. W czasie ścinania 
olch, jedna z nich padając przy
gniotła Piotra Artiucha, który 
po upływie 15 minut zmarł.

Nabrał fry z je ra  w Krakowie
Goldman Henryk właściciel 

zakładu fryzjerskiego, zam. Ja
sna powierzył onegdaj Stani
sławowi Szostakowi zam, w Bro- 
nowicach Wielk;ch obraz olej
ny wart. 400 zł. celem sprze
daży. Szostak obraz ten sprze
dał za 100 zł. i pieniądze sobie 
przywłaszczył

K raw atka  zdradziła mordercę
Sąd przysięgłych departamen

tu Sekwany rozpatrywał zbrod
nię. Na ławie oskarżonyeh la- 
siadł Paweł Vassaux, który do
puścił się morderstwa na samot
nej kobiecie. W noc zimową 
wkradł się do domu przy Rue 
Bernard, który poznał dokład
nie instalując tam jwiatło. Uzbro
jony w młot i bagnet, wybił 
okno z korytarza i wszedł do 
mieszkania zamożnej wdowy, któ 
ra spała. Vassaux poderżnął jej 
gardło bagnet im i tak długo bił 
ją młotkiem, aż ciało przestało 
się rzucać. Potem zabrał, co tyl
ko było wartościowego, klejno
ty, gotówkę i krawat syna ofiary.

Policja nie zorjentowała się, 
ie  zbrodnia mogła mieć miejsce 
w tym samym domu i przez 
cztery dni nie mogła wpaść na 
ślad morderstwa. Dopiero syn 
ofiary, student medycyny, po po
wrocie z dłuższej wycieczki, 
stwierdził, że sprawcą był 
Vassaux, gdyż n* ńęższym do
wodem była skradziona krawat
ka. Sąd skazał go na dożywot
nie więzienie.

3 drabów usiłowało zniewolić 
dziew czynę

Niemiła przygoda spotkała 
Sarę W. w Warszawie. Podczas 
spaceru zaczepiło ją trzech mło
dzieńców. Przygodni znajomi po 
krótkim spacerze, zaproponowali 
W. przejście się do Parku Trau
gutta.

Gdy towarzystwo to znalazło 
się w parku młodzieńcy nagle 
rzucili się na W., usiłując ją 
obezwładnić i zniewolić. Dwóch 
drabów zatkało dziewczynie us
ta, a trzeci usiłował zedrzeć 
garderobę.

Napastowana poczęła rozpa
czliwie krzyczeć. Jeszcze jeden 
moment, a rlogłaby drabom, 
gdy oto nagle nadb.egło kilku 
zwabionych krzykam, przechod
niów. Napastnicy rzucili się do 
ucieczki i znikli w ciemnościach 
nocy.

Zabił ojca
Niezwykły dramat rodzinny 

zdarzył się we wsi francuskiej 
Bantanges pod Paryżem.

42-letni włościanin Marcel Bay 
powrócił z jarmarku w stanie 
podchmielonym i rozpoczął kłót
nię ze swym staruszkiem o,,cem.

Kłótnia doprowadzi » do tego, 
ze pijany rzucił się z siekierą 
na starca. Obecny przy tej sce
nie sześcioletni syn Beya, uwiel
biający swego dziadka wnuczek 
schwycił bez namysłu za nabitą 
dubeltówkę i zastrzelił ojca. Gdy 
ojciec padł na ziemię martwy, 
malec przestraszył się czynu i 
zanim mógł mu przeszkodzić 
dziadek, z drugiej lufy wypalił 
sobie w szyję, padając trupem 
obok ojca.

Podziękow anie
Zarząd Stow arzyszenia ,,Rodzina 

Policyjna1* Koło Miejskie w Krakowie 
składa tą  drogą serdeczne podzięko
wanie JW P P . Zofji Laskow skiej, T ade
uszowi Białkowskiemu, artyście T eatru  
im. Słowackiego i zespołowi m uzyczre- 
mu braci Jodłow skich, cyaz prof. Ma- 
steli za łaskawy i bezinteresow ny w spół
udział w akadem ji, urządzonej 18 bm. 
kn uczczeniu Imienin P ierw szego M ar
szalka Polski Józefa P iłsudskiego.

Na tro p ie  m orderców
Dnia 2 grudnia ub. roku w 

Jabłówku na Pomorzu włamy
wacze zastrzelili gospodarza 
Pączka. Enegiczne śledztwo po
licji uwieńczone zostało w tych 
dniach pomyślnym wynikiem, 
przytrzymano bowiem trzech 
uzbrojonych osobników, którzy 
częściowo przyznali się do winy.

Kradzieże
Brand Helenie zam. Dietlow- 

ska 74 skradziono z niezam- 
kniętego mieszkania 50 zł,

Auerbach Esterze zam. Lwow
ska 3 nieznany sprawca skradł 
wiszący szyld z firmą jej męża.

Zacharjasiewiczowi Józefowi, 
zam. Lubicz 10 skradziono ze 
strychu bieliznę wart. 250 zł.

Leiblowicz Fryderyce, zam. 
Paulińska 16, skradziono ze spi
żarki kilka flaszek soku wart. 
50 złotych.

Urzędnik fałszswał pizporij
W roku 1929 władze śledcze 

w Rzeszowie aresztowały Jana 
Głazowskiego, byłego urzędnika 
policyjnego oraz kilku jego 
wspólników pod zarzutem całego 
szeregu oszustw na szkodę emi
grantów jadących do Ameryki. 
Głazowski obiecywał dostarczyć 
osobom pragnącym wyjechać 
do Ameryki, a nie mającym od
powiednich dokumentów, iż do
starczy im fikcyjnych paszpor
tów i brał za to duże pieniądze.

Po długotrwałym śledztwie 
Głazowski i jego towarzysze 
stanęli przed Sądem Okręgo
wym w Rzeszowie, który skazał 
Głazowskiego r jego pomocni
ków na kilkuletnie wię. enie.

Prokurator w Rzeszowie od
wołał się z apelacją do Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie, żą
dając podwyższenie kary.

Sąd Apelacyjny w Krakowie 
apelację prokuratora uwzględ
nił i podwyższył kary.

Skazani odwołali się z kasa
cją do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy przychylając 
się do wywodów, wyrok sądu 
krakowskiego uchylił i przeka
zał sprawę do ponownego roz
poznania, tym razem Sądowi 
Apelacyjnemu, w Warszawie.

Z a tru ta  sp iry tusem  
w K rakow ie

Wczoraj została doprowadzo
ną do Wydziału śledczego w 
Krakowie Franciszka Moskała, 
lat 42, w stanie pijanym, która 
po pewnym czasie zaczęła się 
wić z boleści, na kurcze żołąd
ka. Wezwany lekarz Pogotowia 
ratunkowego stwierdził zatrucie 
spirytusem denaturowanem, po
czem przewiózł ją na Pogoto
wie ratunkowego, gdzie po wy
pompowaniu jej żołądka prze
wieziono ją z powrotem do Wy
działu śledczego.

S traszn a  śm ierć d z ieck a
We wsi Kruszyna wydarzył 

s i; straszny wypadek. Mianowi
cie skutkiem nieuwagi rodziców 
16-mieaięczne dziecko Szelągów 
wpadło do cebra, napełnionego 
gorącym odwarem, przeznaczo
nym dla krów i w strasznych 
męczarniach zmarło.

W ypadek  w R y n k u  Gł. 
w  K rakow ie

Pewien w.eśniak przyjechał 
wczoraj rano do Krakowa na 
targ furmanką zaprzężoną w pa
rę koni.

Wóz był naładowany nabia
łem, który miał wraz ze swą 
żoną sprzedawać.

Gdy wieśniak przyjechał do 
Krakowa zajechał odrazu na 
Rynek obok Sukiennic. Ponie
waż miał coś do załatwienia, 
wieśniak zostawił wóz z końmi 
pod opieką jakiegoś rolnika i 
odszedł.

Jakież było jego rozczarowa
nie gdy po kwandrans.e wrócił 
i po furmance ani siadu nie 
zastał. Zaczął krzyczeć i lamen 
tować, dopiero wezwana policja 
zajęła się tą sprawą.

Kasowe aresztowania| 
kom unistów

Jak nam komunikują, na te
renie województwa krakowskie
go zlikwidowana została organi
zacja „Chłopska Przyszłość", 
która rozwijała zbrodniczą anty
państwową działalność, jako 
„przybudówka" Komunistycznej 
Partji Polski.

Organa bezp czeństwa przy
stąpiły do likwidacji wymienio
nych organizacyj, przytrzymując 
onegdaj w poszczególnych miej
scowościach 37 przywódców 
i działaczy wywrotowych, któ
rzy zostali przekazani do dys
pozycji władz sądowych.

Napad m taę M j
Na chodniku na Skałce we 

Lwowie napadnięta została żona 
starosty z Radz echowa p. Ema
nuela Michalska. Opryszek, 
pchnąwszy p. Michalską wyrwał 
iej torebkę, zawierającą około 
100 zł. zegarek, dokumenty oso
biste, poczem zbiegł. Zaalarmo
wana policja wszczęła pościg,

Co ro b i n acze ln ik  gm iny 
w  K ła ju

Głos Narodu donosi: Zapewne 
zainteresuje Prokuratorę S. O. 
w Krakowie, że naczelnik gmi
ny Kłaja Karol Sobas’zrobiwszy 
sobir kancelarię gminną w szyn
ku Barucha Lindenbergera po 
pijanemu bije pieczęci urzędowe 
na jakiekolwiek pisma, datując 
je fikcyjnie i zaopatrując nieod- 
powiedniemi liczbami. Pisma ta
kie sporządzone bez wiedzy se
kretarza gmninnego i rady gmitin- 
nej i bez wciągnięcia do dzien
nika wydał za poczęstunki wie
lu obywatelom. — Równ -łż bez 
wiedzy rady gmninnej, której 
nie chce dopuszazać do kontroli 
ksiąg gminnych, sprzeniewierzył 
kwotę 700 zł. którą podjął w 
ub. r. tytułem podatku komu
nalnego przypadającego gminie.

B. dyrektor Związku Katol.
Krawców przed sądem 

w Krakowie
We wtorek odbyła się w tu

tejszym sądzie okręgowym kar
nym rozprąwa przeciwko b. dy
rektorowi Związków Katolickich 
Krawców w Krakowie — Józefo
wi Pelczarskiemu, oskarżonemu 
o kilka nadużyć, popełnionych 
na szkodę Związku i jego człon
ków. Akt oskarżenia wylicza 
Pelczarskiemu kilka grzechów, 
m. in. sfałszowanie bilansu na 
rok 1931, fałszywe zestawienie 
list płacy itp. Po przesłuchaniu 
buchaltera Marcelego Polka, któ
ry objął prowadzenie ksiąg han
dlowych bezpośrednio po usu
nięciu Pelczarskiego, a którego 
zeznania obciążyły mocno oskar
żonego i po przesłuchaniu in
nych świ idkew sąd odroczył 
rozprawę do dnia 12 kwietnia br.

■ I IM,
„Romans**

RFPERTUAR KIN.
A dria  : „N enita Kwiat H sw anny"

: „M oja żona aw anturnica". 
A tlan tic : „R ozkoszna p rzygoda" 
B agatela : „Pożądana"
Dom żołnierza j „Szlakom  hańby" 
M uzeum : „P ieśń  m ego życia" 
Prom ień: „Szaaghaj—eksp ress" . 
Słońce: „O f corowie w siłdach kokoty" 
Sw i. „K roi Królów "
SztuL. „A jrjan a"
U ciecha : „P ieśń  se rca"
W anda: „K urtyzana"

R A D IO
Środa, dnia 29 marca 1933 r,
Kraków  G. i 4C Przegląd  Prasy i 

kom. m eteor , 11 57 Sygnał czasn, hej
nał z Wieży Marj., program  na dz. 
bież., 12.10 Płyty gram of , 13.20 Trans. 
Z y arS*- 1**.20 O dczyt d la maturz. 
z W arsz., 16.40 O dczyt ze Lwowa, 
17.00 Płyty gram of., 17.55 P rogram  na 
dz nast., 1 00 O dczyt dla m aturz., 
18 25 Mnz. lekka, 19.00 Rozmaitości, 
komunikaty, 19.15 O dczyt, 20.00 Kon
cert, 20.50 Transm . z W arsz., 2^.35 
Muz. taD.. 22.55 Kom. m eteor, z W arsz. 
23 00 P łyty  gram of., 24.00 Hejtó ł z 
Wi.:ży Marj.

Dziś dyżur noony aptok w Krakowie i
Rynek Gł. 22 „pod K oroną", F lo r

iańska la  „pod Gwiazdą**, K arm elicka 
23 „pod O patrznością*', 29 L istopada 
„A pteka  W arszaw ska" D ietla 76 „pod 
A niołem ".

D ziś dyżur nocny aptek w Podgórzu :
K alw aryjska 27 „pod H ygeą”.

Marszałek Piłsudski
obejmie prezydenturę Hzplitej ?

Sprawa wyboru nowego Pre
zydenta Rzplitej, wysuwa się 
dziś na czoło zagadnień polskiej 
polityki wewnętrznej.

Komu przypadnie w udziale 
najwyższa godność Rzplitej, na 
ten temat można tylko opero- 
rować jeszcze raz przypuszcze
niami. Istnieją wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa, że wybór 
Zgromadzenia Narodowego pa
dnie na osobę obecnego Prezy
denta Rzpltej p. prof. Mościc
kiego. Nie brak jednak głouów, 
że jrodność ta przypadnie w 
udziale Marszałkowi Piłsuds
kiemu.

Posterunkowy skazany 
na więzienie

W dniu 27 m arca 1933, odbyła się w 
Sądzie O kręgowym  w Kielcach sens? 
cyjna rozpraw a przeciw  posterunko
wemu P. P. z lgołomji ad Miechów

A kt o jk . zarzucał .nn pobicie przy 
traym anego w listopadzie 1932 na p o 
sterunku W acława Stachow icza rolnika 
z sąsiedniej wioski, którego poddał t»k 
wyrafinowanym m etodom  „badania", ze 
następnego dn.s odwieziono S chow. 
cza do szp ita la  w Krakowie pobitego 
do nieprzytom ności, gdzie w kilka dn 
potem ;m »rl W obec tego rodzina za 
bitego sk erow ała przez wego p iłno- 
Tuocnikr . i w .  d ra  K notb  a z K ra k o r ł  
doniesienie karne prz-ciw  Thomasowi 
Na rozpraw ie Thoma.i tłumaczył się 
pijaństwem , przeprow adzony przewód 
sądowy w ykazał jednak , że nie był on 
zupełjie  pijanym.

W wyniku rozpraw y Thomas zaią- 
dzony został nr 5 la t więzienia. Jak  się 
dalej dowiadujemy ndw. dr Knoebel 
wy< tąpi obecnie imieniem rodziny 
zm arłego ze skargą cywilną przeciw 
SI ibuw i Państw a o w yaagrodsenie 
bólu m oralnego i szkody m aterjalnej 
wyrządzonej jej przez czyn Thom asa

Kupiec przed sądem 
w Krakowie

W dniu wczorajszym odbyła 
się w dalszym ciągu rozprawa 
przeciwko O. Reichbachowi i 
tow. przyczem przesłuchano ko
lejno 17 czy 18 świadków ze
znających przeważnie korzystnie 
dla oskarżonego.

Obrońcy Dr. Marjan Sóhnel 
i Dr. S. Jung postawili cały 
szereg wniosków dowodowych, 
do których Trybunał w części 
się przychylił.

Dalszy c.ąg rozprawy dzisiaj, 
celem przesłuchania reszty świad
ków, poczem nastąpi wywód 
Prokuratora i obrońców, a pra
wdopodobnie w godzinach po
południowych, lub wieczornych 
zapadnie wyrok.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, m a. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata mieaięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do domm.
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